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(przez P. N. Fórsta. ) 


"Maiąac na celu, wystawienie obrazu Sto- 
licy Cesarskiey szczegółniey dla czytelników 
zagranicznych, nie umieszczeny w tém ani 
podsuniętych nam cieniów Chińskich 
( ombres Chinoises} ani dopuściemy, aby w 
opowiadaniu naszem panowała godna pogardy 
nadętość , lub też czcza gadanina, zaymowa- 
ła mieysce przedstawienia.” 

Uważamy więc naprzód Wieden w pię- 
knym poranku dnia wiosienuego, kiedy nay- 
bardziey zaymuiacą iest rzeczą widzieć po 
uroczystey ciszy nocney ożywiajace się powo- 
li wszystkie ulice. Zarsz.po pierwszem świ- 
taniu widać czeladź sklepowa lub dziewczęta 
otwieraiąace sklepy, w których przedaia się 
pierwsze i codzienne potrzeby domowe. Lu- 
dzie ci zaczynaia zazwyczay. od ziewania i 
przecierania oczów , dla spędzenia z powiek 
reszty snn, spogladaia potem na niebo, dla uwa- 
Żania czyli będzie pogoda. Daley poczynaią 
otwierać coraz więcey sklepów, i drzwi ha- 
mieniczne; zwinne dziewczęta; z koszykiem 
w ręku i stągwią (Butte) na plecach, biegnac 
iedna za drugą, ożywiają coraz puste ulice, 
a spotliawszy znaiome swoie, witaią ie serde- 
cznie Zzwyczaiem  Austryiachim: ,, Pozdrów 
cię Boże!“ (Oriiss dieh Goit!) itak dobrą 
chwilę pietą iedna z drugą, nietroszcząc się 
bynaymnićy żadna o to, że dobra Pani z nie- 
cierpliwością czeka ićy powrotn, aby rzeczy 
zakupione ku potrzebie dzienney, mogła mieć 
zara pod ręhs. Jeżeli naostatek dziewczyna 
taka nadybie swoiego Kochanka ( Schatz), na- 
tenczas biedna Pani musi z chrześciianską 
cierpliwością poddadz się simntnemu losowi. 
Atoli przecież czas nagli, rozmowa się kon- 
czy; każdy śpieszy za swoiemi sprawami. © 
„ Tym czasem ruch i wrzawa na ulicach co raz się 
wzuagaią, wolny z początku szmer zamienia 
się stopniami w naymocnieyszy hurkot i tar- 
tas; fiahry, poiazdy, ładowne wozy, wózki, ta» 
ezhi, i lndzie pieszo idący w rozmaitych iró- 
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Żnofarbnych kształtach, pchaia się iedni na 
drugich, a przecież w tym natłoku wozów, i 
pieszych rzadko się zdarza nieszczęście; czę- 
„sto iednak wydarza się raptowne zatamowanie,, 
często powozy zaplątaią się i ziadą się w 
kupę tak, iż poiać trudno iak się znowu roz- ~> 
iadą , aby się z sobą nie starły. Czuwaiacy 

„policyianie, spiesza z podniesionemi laskami, 
które. prawdziwie z czarodzieyskiemi 
porownywać można, zdaie się albowiem, 'że 
woźnice tey tylko oczekiwali chwili, ażeby 
wyyść z takiego labiryntu. 

Splątane massy zaczynaią się poruszać, i 
następnie rozwiiaią się w porządku i zgodzie, 
zatrzymany przez to łud pieszy, ciśnie się 
nakształt bystrey wody przez robiące się otwo- 
"ry, a w hilka chwil wraca wszystko do da- 
wney kolei. Pewien obcy który z miasteczka 
prowincyonałrego pierwszy Taz przybył do 
W iednia, sprawiedliwą zrobił uwagę że w 
Wiedniu potrzeba się uczyć chodzić; 
ile że to w samey'rzeczy iest sztuką w na- 
tłoku tak wielkiey massy ludzi, gdzie szybko 
iadący powozami, szczególniey zaś fiskry przy- 
czyniają się nie mało, do powięlszenia nie» 
bezpieczeństwa. d 

, Już tedy słońce posunęłe się, wszystko 
Żyje, wszystko jest w ruchu, z nayodlegley- 
szych przedmieść cięgnie lud kupami do mia- 
sta, dla różnych spraw i różnych swoich za- 
trudnień. Wieden podobny iest do wielkie- 
go magicznego widowiska, gdzie nayrozli- 

cznieysze. gruppy i obrazy w odmieniaiacey 
się rozmaitości ruszaią, hształtuią Się, nibna, i 
znown się odradzaią; wszędzie panuie wzoro- 
wy porzadek, ów dziki tłok i nacisk ostatniey 
klassy ludu, iaki się po innych wielkich mia-. 
stach doświadcza, nie miesza bynayimnićy spohoy» 
. nego biegu, publicznego towarzyskiego ży- 
cia. Pewna przyliemna wesołość, właściwą 
 Wiedenczykom , dodaie Życia i rucha 
tey różno -farbnćy tłuszczy, co nader powa- 
bnem i zayinuiącem iest, i spokoynie przypa* 
truiącemu się widzowi, sprawia nayprzyiem- 
nieyszą xozrywhę. MNaymocniey zaś ściagaią 
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ma sią uwsgę tak cudzeziemcea iah i mieysco- 
wego za pierwszem wyyściew z demu, naro- 
„żnikigeniektórych głównych -ulic nalepione 
mnóstwem afiszów. różnego rodzaiu,' które 


sprawiedliwie możnaby nazwać gazetowęmi ` 


` rawiadowczemi dodatkami co do miasta W ie- 


dnia. Większey psfrociny navrozimaitszych 
uwiadomień , zaledwie mogłaby sobie wy- 
stawić naybnynieysza „wyobraźnia.  Niektó- 


. ye artykuły 'wpadaią iuż z regeły naypier-- 


wey pod oczy i pozdrawiają się daho dawni 
znaiomi; do tego należą szczególniey afisze 
teatralne. Pilny urzędnik lub inny sprawnią- 
„cy interessa dążac do imieysca powołania swe- 
iego przegląda prędko po drodzę afisze ró- 
żnych teatrów, ażeby wieczorem po ukończeniu 
spraw, częstokroć z trudami „połączonych, mógł 
«6brać sobie zabawę , htóraby go rozerwała. 
W tem względzie 'podaie pięć <teatrow 
Wideńnskich , ebfite źrodło zabawy, każdemu 
stanowi do iego smaku, w czem żadne miasto 
w Niemczech z Wiedniem równać śię 
nie może. Do tychże uwiadomieh należą afi- 
sze sztaczqrch iezdców towarzystwa Bacha, 
zaymnia one zazwyczay obszerne mieysce, 
gdyż mimo uwiadomień o sztakach maiacych 


bydź przedstawiahiemi poprzylepiane są ryci- 


ny rytownictwa drzewnego, wyobrażaiące rozli- 
czne skoki śmiertelne lub pantomimiczne sceny. 

W Niedziele i Święta włąściciele sal re- 
dutowych zapraszaią ocheczych taneczaików 
częstokroć bardzo szumnemi uwiadomieniami. 
Nie iedna także hoża damulka, spogiąda nie- 
kiedy na nie ukradkiem i filuternie. dla wy- 
brania sobie mieysoa dogodnego, gdzieby z 
nadeyściem wieczora mogła wywiiać się żwa. 
'wo z swoim adonisem. Podobnież i uwiado- 
mienia księgarskie widać naydziwaczuiey sto- 
warzyszone: Obok winy Wilnera, bły- 
szczy Wideńska Gospodyni, ucząca go- 
towania i pieczenia, obok poezyy Kin da, 
uwiadomienie o przedniem(Czernidle na 
hóty zaleconem naymoceićy kupuiącym, obok 
Teatrn Kotzebnuego, Licytacya ró- 
śnych kleynotów i starych odzieży, obok dzieł 
Herdera, uwiadomienie o Loteryi na do- 
bra it. d. Pismo. Człowiek z Grewell 
z„aymowałe niedawno znaczra cześć owych; 
imieysc painiętni, że człowiek iest arcydzie- 
łem Stwórcy; sadzili ćakże, iż należy od- 
dadż mu winna cześć drukowanien afi- 
szu calowemi głoskami. ` Afisze pomniey- 
szych teatrów  przedmieyskich , zaprasza- 
jace na dochód aktora, sprawiaią -częstokroć 
nayuciesznieysza zabawkę przez śinieszna treść 
swoiego uwiądamiania, ale też czasem i prze- 


ciwnie, unudzą, gdy baneficyjanci dotkliwie 


nsharzaią się na swoie potrzeby, błagaiac o 


łaskawe względy. 


Po wrzaskliwym porsnku iakże w przeci- . 


wney zupełnie postaci ukazuie się pora obia- 
dowa. Hałas i tertes ustały., 
sprawy pokohczono, mieszkancy przedmieść 
«epuślili miasto, dla pożywania w spohoyności 
„obiade, targowice wyglądaią spustoszone ial 


po woynie, iarzyny leża pomieszane, hupuiący 


porozrzucali ie, ażeby na domowa potrzebę 


wybrać naywiększa rzepę, naywiększą głowę 


kapusty i t. d. przedaiacy zatrudnieni są prze- 
to po tey wrzawie, przyprowadzeniem do po- 
rządke., tego wiecznego zamętu dla zachowa- 
nia ieszęze szczątków, na dzień następeiacy. 
Ładowne wozy, nieścieśniają więcey ulic, bo 
towary sa iuż ha składach, lecz świetne 
poiazdy przebiegaią teraz ulice wiozac panie 
i panienki ozdobnie postroionę na przeiazd- 
kę do Prateru, ażeby przed obiadein użyć 
nieco ` poruszenia; kawalerowie na dziel- 
nych koniach przelatują w tym samym ce- 
la miasto w samych skokach i pląsach; sko- 
ro ulice zostaia tym sposobem wypróżnio- 
ne, zaczynają ożywiać się przechadzki. Na 
tarassach i wałach miasta, przechodza się 
zazwyczay piesi, te albowiem  mieysca 
przechadzki sa nayprzylegleysze miastu. Po- 
wabne piękności ukszuig się,w kosztownych 


(i lekkich ubiorych, które osłaniaiąc iah mgła 
delikatne ich członki, wystawinią nam piękny 


ich kształt pod przystoyna zasłoną; młodzi 
kawalerowie, htórych byt i istnienie iakoby 
dopiero od tey chwiłi poczynać się miały, po 
wyczekanie w nieczynney spokoyności tey 
pory swoiego istotnego życia, oskrzydłaią na- 
dobne gracyie nahształt lekkich motyłów, 
przypatruiąe się ich powabom niekiedy za 
śmiałe przez szkło, lab też i bez niego. 
Wielu z tych paniczów, których cale 
dzienne zatrudnienie, natem tylko zdaie się 
zależeć, aby wiedzieli która ze znaiowych pię- 


kności iest inż na przechadzce, a htóra ieszcze . 


spodziewana, zbieraia się w małe koło, abyie- 
den drugiemu prawili o mniemanych zdoby- 
ciach, o speyrzeniach, które odbierali, lub o 


innych tym podobnych rzeczach, robia potem 


nieiako szpaler wzdłuż przechadzki, lab ko- 
czuia na ławkach, gdzie przygladuią się da- 


mom, znaiome pezdrawiaiaą, a z wzaiemnego | 


pozdrowienia złe łnb dobre rokuia sobie losy. 

W Praterz:e znowu wszystko inaczey; 
świetne paiazdy iada w porzadku wzdłuż 
i wstecz i wystawiaią widok wspaniały; blask 
wielkości i bogaotwa, piętnuia się nmatych 


pierwsze . 


"się rozmowa, prowadza 


wszyścy 


wam h 


przedmiotach zbytku; zamknięte i otwarte po” 
wozy różnego kształtu ciągnione przez dziel- 
ne ramaki, których kosztowne rzędy iskrza się 
tem świetnićy na słońcu w południowóy do- 


bie,-ściągaia uwagę przechodniów ; damy wy- 


siadaią z poiazdów albo dla miłego przeyścia 
się, po cienistych ichłodzacych ulicach Pra- 
teru, albo dla użycia przed obiadem orzeźwia- 
śących posiłków. Kawiarnie napełniaią się, 
markiery cisną się dla podania gościom ró- 
żnych napoiów ; spotykają się znaiomi, toczy 
się żarty, epowiadaią 
sobie dzienne nowiny, zamawiaia sobie to- 
warzystwa na schadzki popołudniowe lub uma- 
wigia sięna teatr; wszystko oddycha życiem, we- 
sołością, roszkoszą; muzyke, chociaż bardzo 
mierna, zbiera się na zwyczaynem mieyscu, i 
nmiemoże uchybióć, albowiem się do niey przy- 
zwyczaiono. 

Lecz wróćmy się znawa do ulic! Kol- 
markt i Graben są nadzwyczay ożywione, 
starzy, stoią rzędaini oparci 6 domy dła ogrza- 
mia się na słońcu przyiemnem ciepłem połu- 
„Ania, lub żeby się przypatrywać uważnie prze- 
chadzaiącym się tam i na powrót których 
mnóstwo i mieszanina tworzą nie iako rucho- 
ama całość nie maiąca prawie konca; bywaią 
d tacy, co rozprawiaiąc o różnych dziennych 
sprawach robia koło, stykaia się głowami i 
wstrzymuia niekiedy tłumy przechadzaiących 
się. Teraz uważaymy przytem nader szybkie 
iechanie pewazów , osobliwie gdy się na ro- 
gach ulie zwracaja, możnaby wnosić że 
przechadzsiącym się zawadzais, lecz bynay- 
mniy! —- nayoczywistsze niebezpieczeństwo 
zdaie się bydź tylko mamidłem oczów, oso- 
bliwie zaś. fiakry, są tak biegłymi w swoićy 
sztuce, iż niknie wszelka obawa, skoro się øb- 
£naiomiemy z ich zręcznością. W naywięk- 
szym tłumie posuwaia się tak ostrożnie iż ża- 
den ani zaszczepi gdzie, ani uszkodzi tak 
äüalece, że zwrotność ta sprawia prawdziwe 
ukontentowanie. j ` En, 

Aliżci biie także godzina ebiadowa! 
opuszczają przechadzki, aby po- 
żywa strawy w wesołen gronie rodziny 
lub też n Restauratora; gościnne domy napeł- 
niaią się, a w uczęszczanych naybardziey, po- 
trzeba ubiegać się © mieysce. Lecz, — że i 


„mas także przy pisaniu zachwyciła pora obia- 


dowa, przerywamy nasze opowiadanie, za- 
chowuiąc sobie na drugi raz, wystawić po- 
zostałe pory dnia, które nam podadzą obfitą 
materyię, do naszych postrzeżeń. 


( Dokończenie nastgpi. ) 
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Zagaienie posiedzenia Towarzystwa Kró- 
lewskiego przyiaciół nauk w dou. 

23. Listopada 18:8 przez Prezesa 

Towarzyswa. 

; (z Gazety Warszawskidy.) 

Opis początku Towarzystwa przez zacne- 
go nollegę iSekretarza naszego zgromadzenia 
Kanonika Czarnechiego będzie dzisiay pu- 
bliczności udzielony. 

Wydział literatury trudnił się wtem pół- 
roczu szoezególniey zbiorem pism przygoto» 
wawczych do histęryi Narodu. Dalszą pracę 
iego wstrzymuią nie nadesłane dotąd-opisy pa- 
nowania Kazimierza Wielkiego, Ży- 
gmunta starego, Zygmunta Augusta, 
i Jana zak Wzywam imieniem To- 
warzystwa uczonych rodaków , którzy się wy- 
gotować opisanie panowania tych Królów pod. 
ięli, aby sweię pracę raczyli przesłać, albo przy- 
naymniey o iey postępie nas nwiadomić. 

Kollega Surowiechi wyprącował roz- 
prawę o cechach. W niey zebrał starannie 


„historyczny wywód o ich początkach, o ich 


szkodliwości w towarzystwach: przydał oraz 
środki, iakiemiby te cywilne ustanowy mogły 
bydź do swego celu zwrócene; iakby należa- 
ło ich madużycia poprawić, nadać im ducha 
daźności do doskonalenia się, a zniszczyć w 


„nich ducha wyłączności , przekupstwa, i oso- 


histych widoków, 

W wydziale umieiętnośći Abraham 
Stern Członek Towarzystwa wygotował trzy 
machiny swego wynalazku, użytkowi w rolni- 
stwie i w gospodarstwie przeznaczone: ma- 
chine do żęcia rozmaitego zboża, tartak i 
imłocharnia. 

Machiny te były przez wyznaczona z 
Członków Zgromadzenia deputacyią rozważa- 
ne. Wynalazek ich iest nowy, od znanych de- 
tad różniący się. W wzorach małych zdaie 
się, iż może bydź użytecznym. Przecież dla 
przekonania się w czemby iakowe niedokła- 
dności poprawić lub usunąć wypadało , po- 
trzeba doświadczenia na wzorze stosownóy 
wiglkości do ich nżycia. Szczególniey . depu- 
tacyia zwróciła nwagę na nowy wynalazek ko- 
ła w młockarni, które iednakim w iedna stro- 
nę obrotem dwa wsteczne, przeciwne działa 
skutki, ięduą siła ciężarem uderzą na dół, 
draga ciężar wyrzuca w gorę. Wynalazek ` 
ten do użycia i do udoskonalenia wieln in- 
nych machin posłużyć może. Wzory rzeczo- 
nych trzech machin na dźisieyszem posiedze- 
niu bubliczności przedstawiamy. Opis swege 
wynalazku sam aator czytać będzie. 


W. tymże Wydziale Kollega Klotz wy- 
gotował rozprawę o naydogodnieyszym urza- 
dzeniu dochowania pszczół , ulów hlócowych. 
Uwagi iego na doświadczeniu wsparte, mogą 
bydż nżyteczncemi tey części- gospodarstwa: 
rozprawa będzie umieszczona w rocznikach. 

Kollega doktor Moro przesłał Tow. opis 
z ryciną swegy wynalazku kleszców i krzesła 
położniczego. Jak pierwsze tak drugie są 
w gatunku tych iakie dawniey podali dokto- 
rowie Sztein, Baudeloqne, Ossiander 
i inni. Doktor Moro do wynalazku tego 
przydał niektore dodatki szczególniey do krze- 
sła położniczego, htóse tah udoskonalone, zda- 
ie się mieć więcey korzyści i zasłngiwać na 
pierwszeństwo. Wzór iego znayduie się w 
zbiorze Towarzystwa. ; 

Podkomorzy Bracławski Jan Horode- 
chi udzielił naszemu Towarzystwu własne li- 
czne spotrzeżenia o skutkach magnesu na cie- 
le łudzkiem w rozmaitych chorobach, szcze- 
gólniey w leczeniu ślepoty; pedogry, ruma- 
tyzmów, hurczów, spazmów, głucboty, bółu 
zębów, puchlipy wodnćy , zbytney otyłości. 
Pismo to przez wyznaczoną deputacyię w Wy- 
działe umięiętności rozważane było. Rapport 
o niem zdany iest z pochwała pracy autora. 
Lecz spostrzeżenia icgo potrzebuig, aby przez 
doświadczenia lekarzy udowodnione i po- 
twierdzone zostały. l i 

Powszechny żal po utracie Jenerała Se- 
natora Woiewody Dabrowskiego, Tow. 
dotkliwie dzieli z oałym narodem. Był on 
bohatyrem wiekopomnych dzieiów pogrobo- 
wych Polskiego narodu. Był obrońcą oyczy- 
zny w tey świetney epoce, która wyłącznie 
cechować będzie historyia Polaków. Był człon- 
kiem użytecznyw i dobroczynnym zgromadzenia 
naszego. Czas, który wszystko osłabia i ni- 
szczy tylko sławy wielkich ludzi nie narusza. 
Sława i cześć Henryka Dąbrowskiego z 
wiehaimi zwiększać i ustalać się będą. Jego 
imęztwo, iegó duszy moc i stałość w sprawie 
narodu, naydalszey potomvosci staną SiĘ Za- 
dziwienieimn... 
„ogłosił myśl  przerznięcia się z Polshićm 
woyskien ićm pod przemocą ułegłew ale 
niezwyciężenem, do woysh ówczesnie zwycię- 
zkich nad Renem. W tey wyśli ukazywało 
się innym niepodobieństwo. Dąbrowski wi- 
dział w niey iedynie trudność i niebezpie- 
czeństwa, ale w bronienin oyczyzny nie zr4- 
żały go nigdy. Sam więc obiął tey myśli 
wielkość, a duch męztwa tego hartu, iaki D3- 
browshiego ożywiał, uczuł potrzebną do 
podobnege przedsięwzięcia i moc i stałość. 


On w roku 1794 powziął i 


32 <= 
Sam więe poszedł, sam na pedgórzach Alpów 
zatkwił Orły Polskie, wydał hasło do zgro- 
inadzenia się woyskom Polskim. Tamecznewa 
zwycięzcy on wystawiał niebezpieczeństwo, 
iakię z upadku starożytnego Królestwa Polski 
czeka Francyią, czeka Europę. ©a tam zawias 
zał ten drogi watek, z którego miało się wy- 
winąć odrodzenie i dalsze nowe narodu Pole 
skiego przeznaczenia. On go mimo nieskoń- 
czonych przeszkód i niebezpieczeństw starau- 
nie i nieodstępnie umacniał, zachowywał do- 
pokąd nie, wysunęły się z niego szczesne lo- 
sy Polaków, dopokad nie przeprowadził zwy- 
cięzkich Polskich pułków , na odzyskana Pol- 
ski ziemię i nie uyrzał odrodzenia Polskiege 
narodu. h ; 

; Jak gorliwym był Członkiem naszego 
Zgrowadzenia, sa dowodem iego ostatnićy 
woli słowa.. ,,Moię broń i zbroiownię (te są 
wyrnzy testamentu) wszystkie moie rękopisma 
dotyszące przedmiotów woyskowych , history- 
cznych, politycznych i pięknych nauk; wszya 
stkie plany, rysunki, mappy, kopersztychy , 
portrety i rozmaite do tego ściągaiace się in- 
strumenta, mqię cała bibliiotekę. wszystką 
bron i rynsztuki iakiego bądż nazwiska, ar- 
maty, wszystkie starożytne ubiory, móy złoty 
amaliiowany pałasz, który od Naczelnika Ko» 
sciuszki w roku 1894 otrzymałem, moy że- 
lazny pałasz, który zwykle nosiłem ,*i w ogól- 
ności wszystkie podobne rzeczy w którymkol-- 
wiek bądź krain znaydować się mogą, a ile 
są moia własnością, zapisuię Swietnemu Tow. 
w Warszawie, które tam wyłąeznie pod 
nazwiskiem Towarzystwa Przyiacioł Nauk exy- 
stuie: przyłączam 'do tego ten warunek ,„aby. 
każdemu Polakowi wolno było rzeczy te w 
wieyscu zachowania ogłądać i czytać, nie mo- 
ga iednak bydż rozdżielone, ani alienowane, 
lecz mają „pozostać iaho własność rzeczonego 
Towarzystwa. Zaklinam moich sukcetsorów, 
aby wszystkie te rzecy sumiennie “temuż To- 
warzystwu oddali, « | 

Zgromadzenie dər ten przyymuie z 
wdzięcznościa, W. tym zamiarze przeznacza 
w domu swoim osobna salę; która nosić bę- 
dzie imie Sali Dabrowskiego. 

Pokóy i wieczna cześć wam szanowue 
cienie! nieśmiertelny duch, który was eżywiat, 
wśród nas żyć mie przestanie. dego dzieła, 
iego czueia, iego myśli i te oręże, hto- 
remi bronił narodu, powierzone naszćy straży 
zachowaiwy starannie potomności iako święty 
ogieh miłości oyczyzny. Oby nim zaymowali 
się Polacy odwiedzwiąc te składy drogiel., 
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